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Patrząc z „Balkonu" 
CO wi~Su" Jeono Genoetał Widać, ie teotr Kad!" µuuKt w1d.G<:1Ha zalezy 

jest ~7:'11ystko, co lud~ lqczy j d1ieli to ce- <,d . punktu siedzenia (czytaj: 
emon . roll). Genełowski model teat. 

Gt:.n~l obala huma.nLStyc:t.ne 
zad.ufanle człowieka, odbie
rając mu tzw. wnętrze, czy
li złudzenie wyboru. Wbrew 
poz.orom jest wii:c Genet pi
sa.r:z:em 1połecionym. tyle tyl
ko, ie przystępuje do badania 
1połe<:tleństwa nie jak socjo
log czy hi.swryk, ale jak pi
sarz lub filoaof kultury. Dlate
gci nawet demon'riuje konwen
cję jako zuadę organizacji 
1połecL11ej, wskazuje na wzglę
dność pozycji jednOł>tki w za
leilnośc! od k0$tiumu. samej 
grze przypisując silę sprawczą. 
Dawne, XIX-wieczne rozróż
nle'!lde między grą-udaniem • 
tyciem zostaje miulone. Sl<o· 
ro istnieje tylko eta. U!atr jn1 
łw;•~ 

T WORCZOSC Geue>a od 
początku t-.scynowała 
1woją o<:lmienną optyką 

Widz.e r1ia świata, bezwzględ
nością jqo rachunku wyl!lta
wianei:o cdowl.ekovn, e~ 
.różnica w ujmowllilliu r:i:eczy· 
wi.stoścl w 1tosunku do wiel· 
kich poprzedni!ków nie była 
tak znaczna. Polegała w głów
nej mierze na radykalizmie 
wyciąganych wnio&ków. Mo:t
na by sporządzi~ ogromny re
jestT dzieł, w których kwestia 
roLI. ceremooiału, kostiumu 
stanowiła jądro problematyki. 
Dość przypomnieć Calderono
wskie „Żyde snem". • 

Z „Balkonu" widać, te lu
-Ble traj- role, jakle pn:ydzie-

la l.m ~. prz.ed tą g.rą bro
nią się, grając role wymarzo
ne przez siebie, korzystając 

przy tym z usług przeds.ię
biontwa pani Irmy. Ten oso
bliwy burdel, jak wykaże Ge
net, nie różni aię niczym od 
świata na zewnątrz, toteż w 
każdej chwili może nastąpić 
zamiana ról. W.i.ęcej nawet: 
świat poza tym teatralnym 
śmietniskiem nie lStinieje, jest 
fikcją, udaną 1rą, a więc je
dynie schronieni• w teatru 

' !_TEATR _j 
oferuJe )aAqll.olwi.eli tor~ l•'-
~a. . 
I Łatwiej napisać, trud:nleJ to 
pokazać, Jak wskazuje do
świadczenie Andn:eJa Paw
łowskleco. dla któregu Bal
kon" to jeden i. najle~:.i:ych 
dramatów. jakie wstałv na
pisane. Pawłowski - 1 poaycjj 
mfłołnlka - ole 1oalazł Idu
eza do Geoda, bał się dalej 
idllCfCh skr6t6w I dał w re-
Hltacle spektakl oierówa1 
Zwłaszc:.i:a katalog dewiacji 
psychicznych, rótnych odmian 
sadyzmu i masochizmu, jakim 
jest po części „Balkon", nle
gdy• zapewne 1zokujący, w i 
przedstawieniu „Ateneum" nu
tyj Zamiast filozoficznej ·fine
zji i dwuznaczności wymowa 
obraz<'>w scenicznych sprowa
dza •i• do ·potocUleco porn· 

ru-lwiata nie pn:emówlł łrm 
razem ani do emocji, ani do 
Intelektu widowni. Pawłows
ki, jak to wynika z pn:edsta
wienia, po6Zukiwał sposobu na 
Geneta między satyrą i grote;s• 
ką. Mogła to być droga owo
cna, łeśll zwatyć, te w „Bal
konie ' mamy do czynienia w 
większości z po6taciami zre
dukowanymi, a więc nie tyle 
t. bohaterami typu psycholo
g1czinego. ale marlonl'ikam! 
WY'konującyml role ' 

Z mu2liwośd tycn 1K.o
rzys.tali jednaik niehc:t.ni 
wykonawcy Henryk 

T111lM" (rola Generała to 
koleJnt 6wiadectwo doj-
rzałości jego talentu). Gra
i111a Stracbota (Klacz Ge~ 
nerała) I Leonard Pietra
szek (Komendant Policji). Nad 
cało~clą górowała Barbara 
Wnesh\ska jako Irma - Kró
lowa. będąca w równej- mie
•u lnscenlzatorem cudzych 
lo~ów. co ofiarą gry przypad
ków. Dla tej czwór.ki aktorów 
warto wybrać się do teatru na 
Powiśle, nie obiecując sobie 
jednak zbyt wiele po widoku 
1 •• Balkonu" 

TOMA!9Z 

Jean Genet. „BALKON". re
t:nerle - AnclneJ Pawlow1k1, 
9ceno11"raflo - Marcin SłaJ-· 
~kl, MUZY'kłl - J&DUll Słok1111a, 
Tu,tr •. Ateneum". orerr)łera 
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